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4 — Sygnały o technice 


Marek Chmielewski 
— Bez nerwów i kredytu 


Jeszcze w (rakcie dyskusji to- 
warzyszących ustałaniu nowych 
zasad Kredytu na mieszkania, 
ujawniły się różne poglądy. Cho- 
dziło głównie o to, komu i na ja- 
kich zasadach udziełać kredytu. 
Czy mają być równi i równiejsi? I 
co stanie się z kolejką, w której 
ponąd milion rodzin oczekuje od 
wielu łat na spółdzielcze mie- 
szkanie, głównie lokatorskie, bo 
na własnościowe ich nie stać? 


8 — Przepływy nie ustalo- 
ne 


Korzystanie z osiągnięć poż- 
nawczych, naukowych wymaga 
współdziałania dwóch partnerów: 
nauki i przemysłu. Zbyt łatwo za- 
pominamy o tym, bo najprościej 
jest pokrzykiwać na naukę. 


Witold Gawron 
10 — Zabawy statystyczne 


WN= Sprzężenie zwrotne 


W. Adam Pawłowski 
12 — ostatnia lokomotywa 


Czyżby miał nadejść wkrólce 
kres polskich lokomotyw, bo np. 
PKP nasyciły się nimi? Nic po- 
dobnego. Ciągle jest ich za mało, 
podobnie jak wagonów. Logiczne 
by było, by nie zaprzestawać ich 
produkcji. 


Sylwester Thim 
14 — Niedziałanie? 


15 — Przegląd-Komputer 


Andrzej Mazurek 
19 —0 węglu bez emocji 


Daniela Baszkiewicz 
20 — Polska ministerialna 


23 — Gospodarka '88 

24 — Scena światowa 
Krystyna 
ka-Rychlewicz 


25-—2 przyjaźni i dla ho- 
noru 


W tegorocznych czerwcowych 
Targach Chemicznych INCHEBA, 


Karwic- 


zorganizowanych już po raz 20, ' 


udział wzięło 550 firm z 26 kra- 
jów. Trzeba jednak powiedzieć, iż 
nie ma powodu, by uważać. że 
wzięli w nich udział rzeczywiście 
ci wszyscy, którzy liczą się na 
światowym rynku chemicznym. 


26 — Ferma nowej genera- 
cji 
Jerzy Żukowski 

29 — Fatalna reputacja ste- 
rolu 
Jan M. Szymański 


30 — Przy okazji jubileuszu 


* prof. 


SZKOŁA PRAWDZIWEGO 
BIZNESU rozpocznie działal- 
ność jako pierwsza w Polsce 
w październiku w Poznaniu. 
Sponsoruje przedsięwzięcie 
Wielobranżowa Spółdzielnia 
Pracy „Miriada”, firma świet- 
nie prosperująca, której jedy- 
nym kłopotem są kadry, infor- 
muje Gazeta Poznańska. Stąd 
pomysł powołania Szkoły Me- 
nedżerów, której członkami 
rady naukowej, a także wy- 
kładowcami, będą m.in. prof. 
Józef Kaleta, Wacław Wil- 
czyński, Janusz  Gościński, 
Zdzisław Niedbały i Bolesław 
Wojciechowski. 

Na wzór podobnych placó- 
wek amerykańskich, poznań- 
ska szkoła kształcić zamierza 
profesjonalnych zarządców, 
czyli menedżerów systemem 
nauka-praktyka. Do eliminacji 
wstępnych dopuszczani będą 
absolwenci wyższych uczelni 
w wieku do 30 lat mogący się 
wykazać rekomendacjami 
dwóch osób. Studiujący otrzy- 
mywać będą stypendium w 
wysokości trzech najniższych 
uposażeń w gospodarce na- 
rodowej. Komentując fakt po- 
wołania Szkoły Menedżerów 
J. Kaleta powiedział: 
Trzeba sobie zdawać wresz- 
cie sprawę, że socjalizm 
można budować nie na gru- 
zach, ale na osiągnięciach 
kapitalizmu. 


POD ZIEMIĄ najlepiej wi- 
dać, jak kurczą się zapasy 
surowców mineralnych, eks- 
ploatowanych w sposób nie- 
zwykle intensywny. Wskaźnik 
wykorzystania zasobów bilan- 
sowych rudy miedzi kształtu- 
je się na poziomie 50...60%. 
Dostęp do niej staje się coraz 
trudniejszy — im głębiej, tym 
większa temperatura skał. 
Zasoby udokumentowane do 
głębokości 1200 m wystarczą 
na ok. 25...30 lat, chociaż — 
jak pisze Gazeta Robotnicza 
— otwarcie tzw. obszaru Ma- 
łomice może ten okres wy- 
dłużyć do 40, a nawet 50 lat. 
Aby to było jednak możliwe, 
trzeba szybko budować kolej- 
ny szyb 1-7, w sąsiedztwie 
pierwszego powstałego w 
LGOM-ie dokładnie 20 lat te- 
mu. W lubińskiej rudzie zna- 
lazło się także ponad 5,6 tys. t 
srebra. Tyle uzyskano — 
znacznie więcej znajduje się 
na hałdach i w szlamie, po- 
dobnie jak złota niklu, selenu, 
renu, ołowiu oraz siarki. 

Stosując nowoczesne tech- 
nologie odzysku wymienio- 
nych metali można by z po- 
wodzeniem zmniejszyć eks- 
ploatację złóż rudy miedzi, 


EFEKTY 
JEFEKTY 


niezwykle szkodliwej dla na- 
turalńego środowiska. . Oto 
konkłuzja NIK po analizie sta- 
nu wykorzystania krajowej 
bazy surowców naturalnych. 
Stąd zasadność pytania: pol- 
ska miedź — to więcej efek- 
tów czy defektów? 


„TROCHĘ MALUCHA, trochę 
dużego Fiata, koła z Trabanta 
i silnik z Zastawy, wszystko 
dokładnie wymieszać, pospa- 
wać i wypucować na wysoki 
połysk — i już można spokoj- 
nie rejestrować pojazd me- 
chaniczny w Wydziale Komu- 
nikacji. Dokonał tego samo- 
dzielnie 72-letni mieszkaniec 
Rzeszowa p. Roman Pytko — 
informują Nowiny. Ambitny 
rzeszowianin całą karoserię 
wyklepał własnoręcznie w 
swojej piwnicy. 

„Praca nad tym autem za- 
brała panu Romanowi kilka 
lat”. | trwała krócej — dodaj- 
my od E-D, niż rozważania i 
rokowania związane z kup- 
nem licencyjnego samochodu 
dla żerańskiej fabryki. 


GAROWY, kowal, rozle- 
wacz stali i wytapiacz ze sta- 
lowni martenowskiej — to 
stanowiska pracy najbardziej 
uciążliwe i szkodliwe dla 
zdrowia w Hucie im. Lenina. 
Wykazały to pięcioletnie ba- 
dania prowadzone na zlece- 
nia dyrekcji przez pracowni- 
ków Katedry Medycyny Pracy 
i Chorób Zawodowych kra- 
kowskiej AM. Obserwacje i 
wnioski zawarto na 1500 stro- 
nach maszynopisu, wiele o- 
znaczonych było adnotacją 
„natychmiast do realizacji”. 

l co? I nic. Huta pracuje. 
Wnioski naukowców  rozpa- 
trzył zespół ds. ekonomii, po- 
wołano następny zespół 
wdrożeń. Badani się nie- 
cierpliwią — pisze reporter 
Gazety Krakowskiej. Oby te 
kiłkuletnie badania i wnioski 
z nich wypływające, nie zo- 
stały na papierze... 

Pewnie stałoby się inaczej, 
gdyby za uciążliwe i szkodli- 
we uznane zostało stanowi- 
sko dyrektora huty. Bo, że ta- 
kim właśnie jest — nie ulega 
wątpliwości. 


GROŻNE ALGI bardzo lu- 
bią ścieki — powiedział 
Dziennikowi Bałtyckiemu P. 
Krzyżanowski, reprezentujący 
Polskę na Międzynarodowej 
Konferencji w Szwecji po- 


Przegląd 


święconej śmiercionośnym 
glonom. Aby nie dopuścić do 
zakwitu ałg w naszej strefie 
Bałtyku trzeba drastycznie 
ograniczyć wielkość odpro- 
wadzanych zanieczyszczeń. 
ich głównym źródłem jest rol- 
nictwo, obszary zurbanizowa- 
ne oraz przemysł. Powinniś- 
my przede wszystkim zracjo- 
nalizować ' gospodarowanie 
nawozami sztucznymi, gnojo- 
wicą. odstąpić od dotychcza- 
sowych metod melioracji... no 
i oczywiście budować i je- 
szcze raz budować oczy- 
szczalnie ścieków... 

Algi nie stanowią nowości, 
ale dopiero w br. masowe ich 
pojawienie się u wybrzeży 
Skandynawii na Morzu Płn. i 
Bałtyckim spowodowało ogro- 
mną śmiertelność ryb, mięcza- 
ków, skorupiaków i fok. 

Kąpmy się i baraszkujmy w 
wodzie, bo może to ostatni 
już sezon bez alg? 


NAPRAWIĆ STRACONE 
proponuje w tytule obszernej 
relacji z dyskusji nt. „Czy 
Polsce potrzebny jest pakt 
antykryzysowy?” — Gazeta 
Robotnicza. Dyskusja odbyła 
się z inicjatywy PRON w Do- 
mu Polonii w Krakowie i 
zgromadziła ludzi różnych 
orientacji i przekonań. Doc. 
dr Gwidon Ryszak: Nie prze- 
mawia do mnie sama kon- 
cepcja paktu antykryzysowe- 
go. On mógł być zawarty 10 
lat temu. Dzisiaj nie widzę 
możliwości zawarcia jakiego- 
kolwiek układu. Rząd dostał 
nadzwyczajne  pełnomocnic- 
twa i jak dotąd nie wie co z 
nimi zrobić... Prof. Marian 
Stępień: Uważam, że ostat- 
nich kilka łat zośtało już w 
znacznym -stopniu  straco- 
nych. I za to ktoś odpowiada 
lub powinien odpowiadać, 
niejeden odejść. Ostatnie 
powroty kadrowe świadczą o 
pośrednim przyznaniu się do 
błędu, lecz to, co zostało 
stracone wskutek tego błędu, 
nieprędko da się naprawić... 
Doc. J. Wiśniewski: Możemy 
dokonać w kraju w katego- 
riach ekonomicznych bardzo 
wiele. Stać nas na to, ale nie 
potrzeba do tego deklaracji, 
porozumienia, paktu ' itp. 
Właściwi ludzie powinni 
znależć się na właściwych 
miejscach. Właściwi to zna- 
czy kompetentni. 

E-D: skoro o kompeten- 
cjach, to kto zasiądzie przy 
tym wspólnym stole do podpi- 
sania paktu antykryzysowe- 
go? | czy wszystko co zostało 
stracone uda się naprawić? 

(chmiel) 


Roboty mają już dwadzieś 


ZAAAA 


Każdemu kojarzą się z automatyzacją procesu produkcji. 

O automatyzacji polskiego przemysłu mówi się raczej niewiele. 
Jest to jak gdyby temat wstydliwy. Oficjalne źródła 
nieprecyzyjnie podają liczbę pracujących w kraju robotów. 

Raz określają ją na ponad 300, innym razem na około 500. 
Niewielu też chyba mamy w kraju specjalistów z tej dziedziny, 
i to zarówno projektantów jak i obsługujących te urządzenia. 
Wkroczyły na nasz rynek komputery. Wykształciliśmy potężną 
armię elektroników i programistów. A co z robotyzacją? 

O wypowiedż poprosiliśmy prof. dr. inż. Adama Moreckiego 

z Politechniki Warszawskiej, krajowego koordynatora 

w Międzynarodowej Federacji Robotyki (JFR), przewodniczącego 
Komitetu Technicznego ds. Robotów i Manipulatorów 
Międzynarodowej Federacji Teorii i Mechanizmów 

oraz Międzynarodowego Centrum Nauk Mechanicznych. 


Historia rozwoju robotyki jest stosun- 
kowo krótka. Prace badawcze rozpo- 
częto bowiem w 1954 r., zaś pierwsze 
urządzenia pojawiły się w latach sześć- 
dziesiątych na rynku amerykańskim. Do 
Europy trafiły w 1968 r. Była to maszy- 
na zupełnie inna niż produkowane do- 
tychczas. Wokół tego pojęcia narosło 
wiele nieporozumień. Przypomnę więc, 
ze robotem nazywamy urządzenie tech- 
niczne o określonych własnościach ma- 
nipulacyjnych i lokomocyjnych na ok- 
reślonym poziomie inteligencji maszy- 
nowej j 


Na XVIII Światowym Sympozjum Ro- 
botów Przemyslowych, które się odbyło 
niedawno w Lozannie, podsumowaliś- 
my stan rozwoju robotyki na świecie. O 
ie 10 lat temu ich liczba byla stosunko- 
wo niewielka, to obecnie szacuje się, 
ze lączna liczba manipulatorów i robo- 
tów przemysłowych zainstalowanych w 
18 krajach wynosi 200 tys. Przoduje tu 
oczywiście Japonia — 100 tys., Stany 
Zjednoczone —- ok. 30 tys. jednostek i 
wreszcie takie kraje rozwinięte jak 
Anglia, RFN, Francja. Szwecja i Wlo- 
chy, w których największym odbiorcą 
robotów jest przemysł motoryzacyjny. 


Pewne rodzaje prac i pewne rodzaje 
wyrobów wymagają w coraz większym 
stopniu pracy maszynowej, a nie ręcz- 
nej. Dlatego w moim przekonaniu je- 
steśmy w najbliższych latach, obok in- 
formatyzacji, elektronizacji, biotechno- 
logii. skazani na robotyzację i automa- 
tyzację. Szczególnie na automatyzację 
<ompieksową. która poprzez elastyczne 
systemy produkcyjne, tzw. FMS i syste- 
my zintegrowane ze sterowaniem kom- 
puterowym, tzw. CIMY, prowadzi do 
beziudnych fabryk. Taka w moim prze- 
konaniu jest przyszłość automatyzacji i 
robotyzacji na najbliższe kilkadziesiąt 
lat A w związku z rozwojem nowych 
materiałów. wykorzystaniem nowych 
zjawisk, szczególnie nadprzewodnictwa 
w temperaturze pokojowej oraz rozwo- 
jem mikroelektroniki, jak stwierdzono 
na Międzynarodowej Konferencji Robo- 
tów Przemysłowych i Fabryk Przyszłoś- 


ci w San Diego — oczekuje się, że za 
pięćdziesiąt lat liczba robotów prze- 
mysłowych np. w Stanach Zjednoczo- 
nych może być większa od liczby lud- 
ności. 

Nie wchodząc w szczegóły chciałbym 
zwrócić uwagę, iż rozwój robotyki i au- 
tomatyki może zaważyć na dalszym 
rozwoju techniki. Wydaje się, że istotny 
postęp w rozwoju kolejnych generacji 
robotów przemysłowych nastąpi wraz z 
rozwojem tzw. sztucznej inteligencji, a 
to z kolei jest związane z pojawieniem 
się nowych generacji komputerów. 
Oczekuje się, iż w latach dziewięćdzie- 
siątych pojawią się komputery z tzw. 
twardym dyskiem, dysponujące pamię- 
cią rzędu 10*-10'* bitów. Pozwoli to na 
przejście i korzystanie z tzw.. bazy wie- 
dzy. Będzie to prawdziwa rewolucja i 
oczekuje się, że dopiero wówczas ro- 
boty będą mogły wykonywać bardzo 
złożone operacje w środowisku przy- 
padkowym, niezdeterminowanym. Obec- 
nie jednak roboty mimo wyposażenia w 
czujniki, wizjery wymagają odpowied- 
niego przygotowania otoczenia. 

Tak jak wspomniałem, ich główne za- 
stosowanie, to przemysł motoryzacyjny, 
w ogóle szerzej przemysł maszynowy i 
elektromaszynowy. W ostatnich latach 
obserwuje się inwazję robotów w bu- 
downictwie. transporcie, inspekcji i u- 
sługach. Ważnymi działami gospodarki, 
w których można je stosować, jest rol- 
nictwo, leśnictwo, wreszcie hodowla, a 
także kolejnictwo i transport, przemysł 
spożywczy i szklarski. Jednym słowem 
dziesiątki dziedzin, w których roboty 
coraz częściej zastępują prace manua|- 
ne człowieka. 

Wśród wielu działów robotyki niezwy- 
kle ważny jest dział robotyki medycz- 
nej. Tu m.in. zauważalny jest postęp in- 
żynierii rehabilitacyjnej, do której wkra- 
czają manipulatory obsługujące ludzi 
niepełnosprawnych. 

W Polsce prace badawcze nad robo- 


"tami podjęte zostały na początku lat 


sześćdziesiątych. W ośrodkach bada- 
wczych powstawały wówczas pierwsze 
modele manipulatorów. Wydaje się. iż 


cia lat 


byliśmy wówczas dobrze „ustawieni” w 
międzynarodowej konkurencji. W po- 
czątkach lat siedemdziesiątych rozpo- 
częliśmy prace w zakresie robotyki 
przemysłowej. Wtedy importowaliśmy 
też pierwsze roboty. Jedną z pierw- 
szych zautomatyzowanych linii produk- 
cyjnych była linia 15 robotów zainstalo- 
wanych w Fabryce Samochodów Oso- 
bowych na Żeraniu, a wykonująca 
czynności zgrzewania punktowego ka- 
roserii Poloneza. Linia ta. uznawana 
wówczas za jedną z nowocześniejszych 
w Europie. jest czynna do dzisiaj. 

W latach 1974...1981 wyprodukowaliś- 
my w kraju około 600 jednostek, od ma- 


nipulatorów o kilku stopniach swobody | ŻA 


z bardzo prostym sterowaniem, do 
współczesnych robotów opartych na li- 
cencji znakomitej firmy szwedżkiej 
ASEA. Dzisiaj pracuje w kraju około 
400 manipulatorów i robotów. Ich wy- 
twarzaniem oraz projektowaniem zajmu- 
ją się 4 jednostki naukowo-badawcze. 
Instytut Mechaniki Precyzyjnej w War- 
szawie zajmuje się wytwarzaniem ro- 
botów rodziny RIMP 401. 402, 901, i 
1000, MERA-PIAP — robotów rodziny 
IRL, CBKT — robotów typu PRO-30 i in- 
nych oraz TEKOMA — manipulatorów 
typu MN. 

Początek lat osiemdziesiątych, to jak- 
by sztuczne utrzymywanie przy życiu 
problemu .,roboty przemysłowe”. Do- 
piero rok 1984 otwiera przed polską ro- 
botyką przemysłową nowe możliwości. 
Uchwała Prezydium Rządu z listopada 
1984 r. zapala tzw. zielone światło. 
Powstają bardzo ambitne programy ba- 
dawcze (CPBR i CPRP) i produkcyjne 
rozwoju automatyzacji i robotyzacji pol- 
skiego przemysłu; głównie elektroma- 
szynowego. ale również chemicznego, 
transportu, rolnictwa, budownictwa i 
wielu innych. W kolejnych latach pro- 
gramy te zostały nieco skorygowane. 
Jeszcze na specjalnej sesji Komisji 
Ekonomicznej ONZ w Brnie, prezento- 
waliśmy stan polskiej robotyzacji prze- 
mysłu określając wielkość produkcji na 
1900 jednostek rocznie. Ale już w 1987 
r. docelowa produkcja robotów prze- 
mysłowych podawana była w wysokoś- 
ci 1100 jednostek. 

W latach 1988...90 przewiduje 'się 
produkcję około 13 różnych odmian 
manipulatorów i robotów. Są to wzra- 
stające każdego roku liczby od 200 
do 1000 jednostek w 1990 r. Połowę 
spośród nich mają stanowić nowoczes- 
ne roboty IRP 6 i 60. Ich producentem 
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Historia jednego (nie)wdrożenia 


Informacja należała do skandalizują- 
cych: — Gdy zwykły pracownik zrobi 
bubeł — usłyszałem — ałbo wyniesie 
do domu butelkę wody mineralnej, to 
od razu sypią się kary. A jak kupiono 
komputery za grube miliony i stoją one 
nie wykorzystane, to nikt za to nie od- 
powiada. Odsprzeda się je, mówią, i 
nie będzie sprawy. 

„Famago” od drugiej połowy lat sie- 
demdziesiątych jest użytkownikiem 
komputerowego systemu ewidencji ma- 


teriałowej |-ZGM. Początkowo wygląda- 


ło to tak, że wstępne dane do tej ewi- 
dencji sporządzano w Zgorzelcu na 
maszynach  perforujących typu DA- 
RO-ASCOTY, a następnie były one 
przetwarzane w Branżowym Ośrodku 
Rozliczeń Centralnego Ośrodka Bada- 
wczo-Projektowego ' „Poltegor” we 
Wrocławiu, skąd przychodziły gotowe 
wyniki. 

Na początku lat osiemdziesiątych 
NRD przestała produkować DARO-AS- 
COTY. Decyzja ta zbiegła się z faktem 
wyeksploatowania tych urządzeń w 
„Famago” i potrzebą ich wymiany na 
nowe. Tymczasem nie tylko nie można 
było kupić nowych, ale brakowało rów- 
nież części zamiennych do starych. Po- 
nieważ podobne kłopoty zaczęły mieć 
inne przedsiębiorstwa związane z pol- 
skim górnictwem węglowym, a posłu- 
gujące się systemem |-ZGM, postano- 
wiono problem rozwiązać komplekso- 
wo. Centralny Ośrodek Informatyki Gór- 
nictwa w Katowicach zaproponował 
wdrożenie polskich minikomputerów o 
symbolu PSPD-90 wytwarzanych przez 
Krakowską Fabrykę Aparatów Pomiaro- 
wych MERA-KFAP. j 

Urządzenia te do Zgorzelca nadcho- 
dziły partiami — po dwa w latach 1984 
i 1985 oraz sześć w 1986 r. Łącznie na 
komputery i współpracujący z nimi 
sprzęt wydano wtedy ok. 15 min zł. 

— Sprowadzaliśmy PSPD dlatego — 
stwierdza Bogumił Wojtków, kierownik 
działu informatyki w „Famago” — że 
oprogramowanie na I-ZGM dla nich 
miało być gotowe do końca pierwszego 
kwartału 1985 r. COIG nie wywiązał się 
jednak z tego zadania do 1987 r. i do- 
tychczas urządzenia te nie były użytko- 
wane. Dopiero w ub.r. przekazano nam 
oprogramowanie; w marcu przyjechał 
jego autor, przeszkolił operatorów. W 
tym samym czasie w Katowicach szko- 
lony był konserwator systemu. 


Tu się zaczęło 


W czerwcu do PSPD wprowadzono 
aktualne stany magazynowe, a w lipcu 
zaczęło się wdrażanie na tych urządze- 
niach systemu |-ZGM. Księgowość ma- 
teriałowa była jednak dublowana na 
rozsypujących się DARO-ASCOTACH — 
z czasem okazało się, że było to posu- 
nięcie słuszne. 


— Zrobiliśmy obroty za lipiec i sier- 
pień — kontynuuje B. Wojtków — / po- 
wychodziły nam różne sprawy z po- 
przekręcaniem numerów zleceń i in- 
nych dokumentów włącznie. Praktyka 
wykazała, że oprogramowanie to było 
opracowane bardziej pod kątem 
eksploatacji kopalń, które mają od- 
mienne od nas potrzeby materiałowe i 
zupełnie inne obroty, ponadto inaczej 
dokonuje się tam rozliczeń materiało- 
wych. Swoje uwagi zgłosiliśmy do 
COIG, by naniesiono poprawki. 

We wrześniu otrzymaliśmy nową 
wersję systemu. Uznaliśmy, że będzie 
już ona prawidłowa i materiałówkę za 
ten miesiąc robiliśmy tylko na PSPD, 
bez „dublerki'. Wysłaliśmy dyski do 
Wrocławia i po ich sczytaniu na „Od- 
rach' okazało się, że wielkość zapa- 
sów materiałowych została zawyżona o 
0,5 mid zł. W związku z tym spowodo- 
wałem, by Branżowy Ośrodek Rozli- 
czeń przejął przetwarzanie z dokumen- 
tów źródłowych (ok. 10 tys. miesięcznie 
i tyle jeździło do Wrocławia — przyp 
S. L.), trzeba bowiem było to jakoś od- 
kręcić, by mieć prawidłową i aktualną 
intormację. 

W pażdzierniku pojawiła się inna 
trudność — obrotów materiałowych nie 
można było prowadzić w ogóle, gdyż 
często psuły się dyski kartotekowe. 
Serwis przyjeżdżał, regulował głowice i 
napędy dyskowe, a ja chodziłem je co- 
dziennie testować. I chociaż komputery 
dobrze działały, monitory też, to w trze- 
cim dniu testów, ze wzgłędu na zauwa- 
żalne błędy, musiałem wyłączyć pierw- 
szy komputer, a po następnych dwóch 
dniach jeszcze trzy. Kolejne trzy utrzy- 
mywałem w ruchu, ale z takim efektem, 
że uszkadzały kartoteki. W pażździerni- 
ku więc po raz kolejny dokumenty źród- 
łowe musiały wędrować do Branżowe- 
go Ośrodka Rozliczeń. 

18 listopada proponuję przerwanie 
wdrażania do czasu przyjazdu autora 
systemu — Stanisława Lubowieckiego 
z COIG. Zjawił się on w .„.Famago" pięć 
dni później, doprowadził do uzyskania 
danych na uszkodzonych kartotekach i 
pod jego nadzorem operatorki prowa- 
dziły obroty za listopad. Zaangażowa- 
nie Lubowieckiego było duże, siedzieli 
dniami i nocami, lecz co z tego, Skoro 
program mógł być używany tylko przez 
niego — nikogo więcej. " 

Po wysłaniu do ,„Polłtegoru” sporzą- 
dzonych pod jego okiem dysków poja- 
wiła się bowiem znowu trudność z ich 
odczytaniem. Oblecieliśmy cały Wroc- 
ław, ponieważ nigdzie nie udało się te- 
go zrobić. trzeba było w końcu jechać 
do COIG. ale odczytane tam stany ma- 


gazynowe okazały się również niewłaś- 
ciwe. 


16 grudnia odbyła się narada z 
udziałem dyrektora ekonomicznego 
oraz głównego księgowego zakładu, na 
której zdecydowano się na 


przerwanie prac na PSPD 


zalecając dalsze prowadzenie obli- 
czeń w Branżowym Ośrodku Rozliczeń 
na podstawie dokumentów źródłowych. 


Tak, w dużym skrócie, przedstawia 
się relacja o dziejach „komputerowej 
afery' w zgorzeleckim „Famago”. Na 
wspomnianej grudniowej naradzle po- 
stanowiono też odsprzedać PSPD (2 z 
nich kupił już katowicki ,„„Elmet'), a na 
ich miejsce nabyć jeden komputer IBM/ 
/AT i opracować dla niego własny sy- 
stem ewidencji materiałowej, który — 
jak zapewniano — zostanie wdrożony 
do końca bieżącego roku. 

B. Wojtków widzi dwie przyczyny, 
które spowodowały, iż na PSPD to się 
nie udało: awaryjność oprogramowania 
i sprzętu. Wyjaśnia, że decyzję o zaku- 
pie PSPD podjęto w 1984 r. Z dzisiej- 
szego punktu widzenia 'postanowie- 
nie to nie wydaje się zbyt trafne, ale 
wówczas nie było innego dostępnego 
na krajowym rynku sprzętu komputero- 
wego za złotówki; ponadto trudno było 
przewidzieć, że będzie on wadliwy, że 
oprogramowanie dotrze tak późno itp. 
W czasie, gdy komputery stały w pacz- 
kach i czekały na uruchomienie, wiele 
się w informatyce zmieniło i dzisiaj 
wskazane jest przejście na sprzęt bar- 
dziej nowoczesny. 


S. Lubowiecki, jeden z głównych au- 
torów oprogramowania, nie podziela 
powyższego poglądu. Przyznaje. że 
PSPD nie są Urządzeniami najwyższej 
klasy, ale zarówno one, jak i opracowa- 
ny dla nich system |-ZGM funkcjonują 
w Koninie: zarówno w tamtejszej kopal- 


ni węgla brunatnego jak i Fabryce 
Urządzeń Górnictwa  Odkrywkowego 
„Fugo”'. 


— Jeżeli tam udało się go wdrożyć, 
to dlaczego w Zgorzelcu nie? — pytam. 


System jest sprawdzony 


i od lat pracuje w kopalniach węgla ka- 
miennego — podkreśla S$. Lubowiecki 
— a łakże w KWB „Konin” i w „Fugo”, 
chociaż i tam na co dzień nie siedzę, a 
jedynie podsyłam niezbędne korekty 
programu. Tyle że tam są osoby, które 
w moim imieniu konserwują i utrzymu- 
ją system. W „Famago'' też byłem, pra- 
cowałem przez tydzień i dało się to 
wszystko zrobić. Operatorzy byli tym 
wdrożeniem zainteresowani, ałe już 
służby zewnętrzne nie — odniosłem 
wrażenie, że od początku szukano pre- 
tekstu, by się pozbyć PSPD i przejść na 
IBM. Moim zdaniem należało z tym po- 
czekać jeszcze ze dwa lata, aż na IBM 
zostanie opracowany system ewidencji 
materiałowej. 

— Mówi pan. że oprogramowanie 
było gotowe od lat — to dlaczego ,,Fa- 


= 


mago' czekało na nie do wiosny ubieg- 
łego roku? 

O te sprawy proszę spytać we 
wrocławskim Branżowym Ośrodku Roz- 
liczeń, bo oni o tym decydują. Nie je- 
stem dysponentem oprogramowania, a 
programistą i zawsze mogę jechać 
tam, gdzie mnie poślą 

Dr Jan Kozioł, dyrektor BOR, przed- 
stawia swoją wersję wydarzeń, każde 
ze stwierdzeń popierając stosownym 


dokumentem. Jeżeli chodzi o zakup 
PSPD, to „Famago', jak każde inne 
przedsiębiorstwo w dobie reformy, mia- 
ło w tej sprawie pełną samodzielność 
rola BOR ograniczała się do doradz- 
twa i koordynacji działań w obrębie 
gwarectwa. Zgorzelecki zakład, chociaż 
mógł nie ponowić zamówienia wiedząc 
o przedłużeniu się opracowania opro- 
gramowania, to jednak tego nie zrobił 
Oprogramowanie formalnie było go- 
towe w 1986 r., ale zawsze w takim wy- 


padku prowadzi się wdrożenie pilotują- 
ce, by wyeliminować ewentualne błędy 
Dokonano go w KWB „Konin p4-) 
względu na liczne usterki trwało ono 
od lipca 1986 r. do marca ubiegłego ro- 
ku 


Nie chcieliśmy tego niedoskonałte- 
go oprogramowania wdrażać gdzie in- 
dziej — podkreśla J. Kozioł. — Dopiero 
od marca 1987 r. dysponowaliśmy taką 


jego wersją, jaką można wprowadzać 
w jednostkach węgla brunatnego 
Na kolejny ,ogień” poszły zgorzelec- 
kie „Famago” i konińskie „Fugo”. Od- 
mienne efekty wdrożenia w dwóch po 
dobnych do siebie zakładach dr Kozioł 
komentuje następująco 
System I-ZGM na PSPD jest w 
„Fugo” użytkowany od stycznia br., co 
stanowi dowód na to, iż przy właści- 
wym nadzorze i eksploatacji, może on 
być stosowany. Tymczasem ku nasze- 


mu wielkiemu zdziwieniu.” 3 marca tego 
roku „Famago” poinformowało nas te- 
ilexem, że jednostronnie odstępuje od 
dalszych prac wdrożeniowych i żeby im 
pomóc upłynnić sześć stacji PSPD. 
Uważam, że można być entuzjastą IBM, 
gdyż daje on szersze możliwości, ale 
nie można gwałtownie rezygnować ze 
wszystkiego, co stare. Gdybyśmy chcie- 
li tak samo postępować, to musiałbym 
wyrzucić co najmniej połowę tych ma- 
szyn, jakie posiadamy. 


To kosztuje 


i trzeba by więc tutaj myśleć bardziej 
po gospodarsku 


Stanisław Drabik, główny księgowy 
Ogólnokrajowego  Gwarectwa Węgla 
Brunatnego z siedzibą we Wrocławiu 
mówi, że kosztów tego nieudanego 
wdrożenia nikt dokładnie nie liczył, ale 
na pewno jakieś straty zostały ponie- 
sione. W fakcie tym jednak nie widzi 
niczego karygodnego, wprost przeciw- 
nie 


Prędzej czy później — twierdzi — 
będziemy te PSPD w naszych jednost- 
kach likwidować. „Famago” też by mu- 
siało przejść na IBM za 2...3 łata. Nato- 
miast co do samych urządzeń, to one 
na pewno w pokrzywach leżeć nie bę- 
dą. Jest to majatek państwowy i zosta- 
nie zagospodarowany albo w gwarec- 
twie ałbo upłynniony poza nie 


* 


Sądy na temat nieudanego wdroże- 
nia są rozbieżne i zwykle formułowane 
na tej zasadzie, by odpowiedzialność 
za nie od siebie odsunąć. Ich zestawie- 
nie musi jednak budzić wątpliwości co 
do słuszności podejmowania w tej 
sprawie decyzji, począwszy od zakupu 
komputerów, do których nie było je- 
szcze gotowego oprogramowania, aż 
po chyba zbyt szybkie odstąpienie od 
eksploatacji systemu, który sprawdza 
się gdzie indziej 


Z historii tej wynika jeszcze jeden 
wniosek. Upływ czasu w informatyce 
jest o wiele bardziej widoczny niż w in- 
nych dziedzinach, dlatego działania ta- 
kie jak zwykle, rutynowe, gdy ktoś coś 
robi, rok, dwa, tutaj się nie sprawdzają 
Taki okres, to w tej dziedzinie prawie 
epoka. Niemniej nawet biorąc to pod 
uwagę, trudno nie zauważyć, że nie ty- 
le zawinił tu czas, ile ludzie, którzy nie 
potrafili się w nim znaleźć. I to właśnie 
dzięki nim po całej tej sprawie wśród 
załogi „Famago' pozostał duży nie- 
smak 


Ci, którzy mieli styczność z PSPD 
stwierdza B. Wojtków — są wrogami 
informatyki. W sumie maltretowaliśmy 
to zadanie przez dziewięć miesięcy i 
efekt jest taki, że sześć kobiet pracuja 
cych w magazynach. ich kierownictwo 
oraz kilka osób zatrudnionych w księ 
gowości jest zdecydowanymi przeciwni 
kami komputeryzacji, gdyż przez nia 
kartoteki robią ręcznie, a ewidencja 
materiałowa cofnęła się do Stanu z lat 

siedemdziesiątych 
Stanisław Lejda 


Roboty mają już dwadzieścia lat 


Ciąg dalszy ze strony 15 


będzie m.in. Zrzeszenie Automatyki 
Przemysłowej Mera ZAP w Ostrowiu 
Wikp., które we współpracy z Zakłada- 
mi Cegielskiego i innymi powinno roz- 
winąć produkcję tych unowocześnio- 
nych, zmodernizowanych maszyn tak, 
aby w 1991 r. stanowiły połowę spo- 
śród 1000 zaplanowanych jednostek. 
Rozwijana będzie produkcja robotów 
malarskich RIMP 901 oraz RIMP 1000. 
W ostatnich latach zainstalowano w O- 
środku Badawczo-Rozwojowym APATOR 
w Toruniu 9 stacji spawalniczych wypo- 
sażonych w roboty IRP 6, łącznie z 
oprzyrządowaniem. We współpracy z 
RFN-owską firmą instaluje roboty CLO- 
SA Fabryka Wagonów w Świdnicy. Do 
robotyzacji linii produkcyjnych przygo- 


Informacja górą! 


Jest poszukiwanym towarem, za który cza- 
sami płaci się nieprawdopodobną cenę. Bez 
niej człowiek nie może już egzystować nawet 
w wiosce, bo właśnie przez rozwinięcie tech- 
nik szybkiego do niej dostępu świat skurczył 
się do rozmiarów kolorowego monitora. Mo- 
wa oczywiście o informacji. 

Doceniając znaczenie informacji i dostępu 
do niej we współczesnym świecie firma 
PRO-INFO, Przedsiębiorstwo Techniczno-U- 
sługowo-Promocyjne Sp. z 0.0. z siedzibą w 
Katowicach zorganizuje | Międzynarodowe 
Targi Informacja'88. Impreza odbędzie się 
14...17 listopada br. w katowickim „Spodku”. 

Czy organizacja takiej imprezy nie przera- 
sta możliwości jednej firmy? — pytam Janu- 
sza Gołucha, szefa spółki PRO-INFO? 

-— Razem 2 nami przy organizacji targów 
Informacja'88 biorą udział władze wojewódz- 
twa katowickiego, Naczelna Organizacja 
Techniczna, a zwłaszcza Wydawnictwo 
NOT-Sigma. Nie zabrakło też środków maso- 
wego przekazu, jako że sprawa toczyć się 
będzie wokół szeroko pojętej informacji. 
Współorganizatorami targów są „„Teleeks- 
press'', Program Ill Polskiego Radia i nasza 
lokalna gazeta Dziennik Zachodni. Sądzę, że 
nie trzeba ich bliżej przedstawiać. „Te- 
leekspress” przyśle na czas trwania targów 
specjalny wóz transmisyjny, który na bieżąco 
będzie informować telewidzów, co dzieje się 
w „Spodku”. Przewidujemy także bezpośred- 
nie relacje w Ill programie PR. 

— Przyjęliście formułę targów. Co będzie 
można sprzedać i kupić w „Spodku? 

— Rzeczywiście, marzy nam się impreza, 
podczas której odbędzie się nie tylko prezen- 
tacja najnowszych osiągnięć w zakresie two- 
rzenia, przetwarzania, przekazywania i prze- 
chowywania informacji, ale również podpisa- 
ne zostaną konkretne umowy handlowe. 
Czas pokaże, czy ten element „handlowy” 
targów zostanie zrealizowany. Swój udział 
zapowiedziała polska czołówka firm zajmują- 
cych się komputerowym przetwarzaniem in- 


towuje się Fabryka Samochodów Oso- 
bowych na Żeraniu, w związku z za- 
mierzoną produkcją nowego typu sa- 
mochodu. Wreszcie Fabryka Samocho- 
dów Osobowych w Tychach, gdzie in- 
staluje się roboty zarówno włoskie CO- 
MAU typu SMART, jak i polskie, np. li- 
nię pras wyposażoną w roboty RIMP 


,401. 


Roboty także eksportujemy oraz 
współpracujemy w ich produkcji w ra- 
mach realizacji programu RWPG-lnter- 
robot. W 1987 r. wstąpiliśmy do Między- 
narodowej Federacji Robotyki (IFR) po- 
przez NOT — Komitet Pomiarów Auto- 
matyki i Robotyki. Należy dodać, że 
również Komitet Automatyki PAN roz- 
szerzył swoje zainteresowania na auto- 
matykę i robotykę. 

Mówiąc o problemach  robotyzacji 
wyrażnie trzeba sobie powiedzieć, iż 


formacji, przy czym główny nacisk, zgodnie z 
ideą imprezy, położony zostanie na specjali- 
styczne oprogramowanie, konkretne aplika- 
cje w gospodarce. Można powiedzieć, iż bę- 
dzie to próba odpowiedzi na pytanie: do cze- 
go może służyć komputer. Często nie zdaje- 
my sobie z tego sprawy. Na targach pokaza- 
ne zostaną m.in. zastosowania techniki kom- 
puterowej w medycynie (bardzo ciekawe pro- 
gramy kardiologiczne i system zarządzania 
szpitalem), oprogramowanie edukacyjne, pro- 
gramy inżynierskie, edytorskie. Ale nie tylko 
— przyjadą firmy prezentujące swoje osiąg- 
nięcia w zakresie komputerowego przetwa- 
rzania obrazu. Będzie zatem także coś z do- 
konań współczesnej plastyki — grafika kom- 
puterowa. Dla tych, którzy odwiedzą targi. 
przygotowane będą specjalne stanowiska, 
gdzie samemu przy klawiaturze można bę- 
dzie popróbować swych sił w komponowaniu 
obrazu z... komputera. 


jesteśmy spóźnieni w kształceniu kadr 
zarówno projektujących jak i obsługują- 
cych roboty. Dopiero w ubiegłym roku 
decyzją ówczesnego Ministerstwa Na- 
uki i Szkolnictwa Wyższego oraz Mini- 
sterstwa Hutnictwa i Przemysłu Maszy- 
nowego uruchomiono w siedmiu pol- 
skich politechnikach i AGH kierunek ro- 
botyki i automatyki. Pierwsi absolwenci 
tego kierunku, inżynierowie robotycy i 
automatycy (około 130...150 osób) po- 
dejmą pracę w 1991 lub 1992 r. W ko- 
lejnych latach chcemy uruchomić spe- 
cjalność: elastyczne systemy produk- 
cyjne oraz automatykę. 


Wychodząc naprzeciw zapotrzebowa- 
niu środowiska technicznego interesu- 
jącego się problematyką robotyzacji 
podjęliśmy wydawanie czasopisma Ro- 
botyka: ukazały się już dwa pierwsze 
zeszyty. 

Notowała: Elżbieta Grec 


— Informacja to nie tylko komputer i prze- 
twarzanie danych za jego pomocą. Ważnym 
ełementem jest proces przekazywania infor- 
macji na odległość, m.in. także za pomocą 
sieci komputerowych. Czy będziemy mogli 
zapoznać się z najnowszymi technikami? j 

— Oczywiście, podczas trwania | Między- 
narodowych Targów Informacja'88 zakłady 
„Unitra” zainstalują ogromne, złożone z kil- 
kudziesięciu monitorów ekrany, na których 
będzie można oglądać programy satelitar- 
ne. Potwierdziły swoją obecność firmy, któ- 
re zajmują się wytwarzaniem urządzeń do 
odbioru telewizji satelitarnej. Ale nie zapomi- 
najmy, że informacja to także technika wi- 
deo, która będzie szeroko przedstawiona na 
listopadowych targach. 

— lle firm weźmie udział w targach? 

— Ponad 60 firm krajowych i kilkanaście 
zagranicznych, m.in. Minolta Rank Xerox i 
ABC Data. (j.0.) 


ZEKOM proponuje 
**- TERMINAL EKRANOWY MV 2581 
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ZAKŁAD 
ELEKTRONIKI 
KOMPUTEROWEJ 


Skr. pocziowa 35. 90-955 Łodz 8. tel 57-25-83 


przeznaczony do pracy w systemach ODRA 1300 
wyposażonych w grupową jednostkę sterującą JSG - 
7802 jako odpowiednik monitora MERA-7911N 


TERMINAL EKRANOWY MV 2582E 

przeznaczony do pracy w systemach ODRA 1300 
ICL 1900, ICL 2900. ICL System 4 jako odpowiednik 
monitora 7181/2 firmy ICL 


MULTIPLEKSER TX 82 

przeznaczony do współpracy z terminalami MV 
2582E jako 8-kanałowy odpowiednik adaptera QLSA 
firmy IĆL 


ADAPTER LINI TA 42 

przeznaczony do współpracy z terminalami MV 
2582E jako 4-kanałowy odpowiednik adaptera LSA 
firmy ICL A 5 


TECHNIKA POMIAROWA, STEROWANIE, POMIARY MEDYCZNE I LABORATORYJNE 


- ZAKŁAD 
R ELEKTRONIKI PROFESJONALNEJ 
Warszawa, ul. Żabińskiego 7, tel. 24-15-69 


OFERUJE 


idealne do Twojego IBM PC XT/AT 
oparte na elementach najwyższej klasy światowej 


PRZETWORNIKI 
ANALOGOWO-CYFROWE 
I CYFROWO-ANALOGOWE 12-BITOWE 


— precyzyjne wzmacniacze próbkująco-pamiętające 
— pomiar analogowy jednoczesny na wielu kanałach 

— czasy przetwarzania przetworników a/c od 1 do 50 ps 
— przetworniki a/c, c/a i we/wy sterujące na jednej płytce 


SYSTEMY POMIAROWE „POD KLUCZ” 


— tworzone przy udziale wybitnych specjalistów z różnych 
dziedzin 


— IBM PC XT/AT z wysokiej klasy przetwornikami a/c i c/a 
— wzmacniacze pomiarowe z izolacją galwaniczną sygnałów 
oprogramowanie zgodnie z wymaganiami klienta 


WZMACNIACZE POMIAROWE 


WZMACNIACZE Z IZOLACJĄ GALWANICZNĄ SYGNAŁÓW 
ANALOGOWYCH 


OPROGRAMOWANIE SPECJALIZOWANE 


UWAGA: 
naszym klientom zapewniamy bezpłatne oprogramowanie 
standardowe, wszechstronne konsultacje w okresie użytkowa- 
nia sprzętu oraz serwis gwarancyjny i pogwarancyjny 
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